BIG SHORT
Czterech outsiderów zauważa coś, czego nie widzi nikt – ani wielkie banki, ani media, ani rząd – groźbę postępującego z niezwykłą prędkością upadku światowej ekonomii. Mają pomysł. Big Short. Ryzykowne inwestycje doprowadzają ich do newralgicznego punktu współczesnej bankowości, opartej na niejasnych zasadach. Tytułowe „Short” to w języku bankowości forma spekulacji. Właściciel waloru zyskuje, gdy jego wartość traci; oceniając, że cena inwestycji jest zbyt wysoka, zyskuje na jej korekcie. 

Scenariusz filmu bazuje na bestsellerowej książce Michaela Lewisa („Wielki Mike. The Blind Side”, „Moneyball”). Za reżyserię odpowiada Adam McKay („Legenda telewizji”, „Bracia przyrodni”). W rolach głównych zobaczymy Christiana Bale’a, Steve’a Carella, Ryana Goslinga oraz Brada Pitta. 

W 2005 roku wielki fan heavy metalu i zarazem ekscentryczny menadżer z San Jose Michael Burry (Christian Bale) studiuje setki indywidualnych, wysoko ocenionych wniosków pożyczkowych i kredytów hipotecznych, co doprowadza go do alarmujących wniosków – rynek przeładowany jest zalegającymi ratami pożyczek, co na przestrzeni kilku lat musi doprowadzić do upadku systemu. Podczas gdy analitycy z Wall Street wydają się ignorować tę tykającą bombę, Burry wymyśla narzędzie zabezpieczające w przypadku niewywiązywania się z warunków umowy kredytowej, zwane „credit default swap” (CDS; umowa, w której jedna strona płaci drugiej określoną sumę, a ta w zamian zobowiązuje się pokryć zadłużenie, gdy dłużnik nie wywiązuje się w umowy kredytowej. Jeżeli ryzyko jest większe, wzrasta również cena CDSu), które miałoby ukrócić boom na rynku mieszkaniowym. Naturalnie, właściciele rynku mieszkaniowego reagują przerażeniem. 

Młody makler z Wall Street, Jared Vennett (Ryan Gosling), chwytając wiatr w żagle, natychmiast zapala się do idei Burry’ego, co więcej stara się przekonać do wielomilionowych inwestycji pełnego temperamentu menadżera Marka Bauma (Steve Carell). Baum, początkowo sceptyczny, po naradach ze swym zespołem (Jeremy Strong, Hamish Linklater, Rafe Spall) ostatecznie decyduje się przeprowadzić własny wywiad na ten temat. Przygląda się rynkowi mieszkaniowemu na Florydzie, gdzie brokerzy przydzielają pożyczki niemal rutynowo, nawet ludziom, którzy nie mają szans na spłacanie rat. 

Tymczasem dwudziestokilkuletni menadżerowie Jamie Shipley (Finn Wittrock) i Charlie Geller (John Magaro) również dostrzegają buble na rynku mieszkaniowym. Za wszelką cena pragną przebić się do elit finansowych Ameryki. Potrzebują jednak pomocy, by znaleźć się wśród rekinów finansjery. Niemal cudem udaje im się pozyskać do współpracy weterana giełdowego Bena Rickerta (Brad Pitt), który pomaga im w przedsięwzięciu. Przedsięwzięciu, które ma przechytrzyć Wall Street. 

Kiedy w 2008 roku rynek ostatecznie pogrąży się w chaosie, zarobią miliony dolarów, ale to doświadczenie zmieni ich na zawsze. O ile bowiem wielkie instytucje finansowe, których beztroska doprowadziła do ogólnoświatowego kryzysu, poradziły sobie lepiej lub gorzej, miliony Amerykanów straciły domy, majątki, pracę, oszczędności i do dziś odczuwają konsekwencje finansowej katastrofy. 

W obrazie w reżyserii Adama McKaya zobaczymy nominowanych Oscara Brada Pitta, Steve’a Carella oraz Ryana Goslinga, a także laureata Nagrody Akademii – Christiana Bale’a. Producentami wykonawczymi filmu są Louise Rosner-Meyer („Igrzyska śmierci”, „Igrzyska śmierci: w pierścieniu ognia”), Kevin Messick („Legenda telewizji 2: Kontynuacja”). Producentami obrazu jest oscarowy team – Brad Pitt, Dede Gardner („Selma”, „Zniewolony. 12 Years a Slave”), Jeremy Kleiner oraz Arnon Milchan („Birdman”). Za scenariusz odpowiada Charles Randolph („Miłość i inne używki”) i Adam McKay. Scenariusz powstał na motywach książki Michaela Lewisa. Zdjęcia do filmu wykonał nominowany do Nagrody Akademii Barry Ackroyd („The Hurt Locker. W pułapce wojny”). 

Kulisy produkcji

Scenarzysta i reżyser Adam McKay dał sie dotąd poznać jako inteligentny twórca komediowych przebojów („Legenda telewizji”, „Bracia przyrodni”) oraz nominowany do nagrody TONY reżyser broadwayowskiego „You’re Welcome America”. Ale kiedy przed pięcioma laty przeczytał książkę Michaela Lewisa „Wielki szort. Mechanizm maszyny zagłady” („The Big Short: Inside the Doomsday Machine”), wiedział jedno – musi ją sfilmować. Zaintrygowała go mieszanka komedii i dramatu, która złożyła się na powstanie powieści o kulisach światowego kryzysu finansowego. – Zacząłem czytać tę książkę o 22:30, myśląc, że przerzucę kilkadziesiąt stron i pójdę spać. Skończyłem lekturę o szóstej rano. Opowiedziałem żonie o tej niezwykłej książce, o jej wielowątkowości, o fantastycznych postaciach oraz o tym, jak – mimo wszystko – jest także zabawna. Natychmiast powiedziała: „Powinieneś to sfilmować” – wyznaje reżyser. 

Produkcją obrazu zainteresowała się firma Brada Pitta „Plan B”, która współpracowała przy projekcie z Paramount Pictures. 

- Ludzie znają mnie z komedii, ale ja zawsze chciałem zrobić coś innego – opowiada McKay, który zanim zajął się reżyserią, był głównym scenarzystą kultowego w USA programu Saturday Night Live. – Czuję, że to mój obowiązek jako obywatela, pokazać ludziom, co się dzieje, jak działa polityka finansowa, do której nie mają dostępu. Możesz być klownem, który rozbawia wszystkich wokół, ale ten klown także głosuje i doskonale wie, o co chodzi. 

Książka, która tak zachwyciła McKaya i Plan B powstała w głowie specjalisty od literatury non-fiction, Michaela Lewisa, który w latach osiemdziesiątych sam pracował przy Wall Street. Już wcześniej wykorzystał swoją wiedzę w bestsellerowej książce „Liar’s Poker”, która opowiadała o kulisach handlu. Autor nie zamierzał pisać jej kontynuacji, ale załamanie rynku, które nastąpiło w 2008 r. podsunęło mu temat niejako siłą rzeczy. – Czytałem o tym, jak wielkie banki, takie jak ten, w którym kiedyś pracowałem, tracą miliardy dolarów przez kredyty hipoteczne – opowiada Lewis – I po prostu zacząłem się zastanawiać, jak to możliwe. 

Lewis analizuje w książce załamanie się rynku kredytów hipotecznych subprime i im podobnych. Bohaterowie jego książki, menadżerowie funduszów hedgingowych, przewidują trend spadkowy na rynku, zyskując miliony dolarów. 

Autor spotkał się z kilkoma pracownikami banków, którzy stracili pracę w wyniku kryzysu. – Poszliśmy na piwo i usłyszałem, że to ja jestem powodem tego kryzysu. Usłyszałem: „To przez ciebie jestem w tym biznesie, przez ciebie straciłem dla banku miliony dolarów. Po przeczytaniu twojej książki „Liar’s Poker” zdecydowałem, że chcę pracować w bankowości”. Po kilku takich spotkaniach naprawdę pomyślałem, że może rzeczywiście to moja wina – śmieje się Lewis. – A potem pomyślałem: „Mój Boże, przecież dla takich tuzów jak Goldman Sachs pracują wyśmienici, znakomicie wykształceni absolwenci Harwardu, Yale i Princeton!”. 

To dlatego Lewis skupił się raczej na ludziach, którzy postawili wszystko, co mieli na jedną kartę, wykorzystując swoją wiedze na temat schematów działania banków. – To właśnie oni, outsiderzy, wcale nie pierwsza liga, zorientowali się, jak bardzo skorumpowany i wadliwy jest system przyznawania kredytów. To właśnie ci ludzie są sercem książki „Wielki Szort”, to oni dorobili się fortun na swych machinacjach, które działały zgodnie z prawem, ale przeciw interesom banków, a więc także przecie państwu. 

Jednym z takich kolorowych outsiderów, o których wspomina Lewis, jest dr Michael Burry, który zanim stał się menadżerem, zajmował się neurologią, ma szklane oko, a po biurze zwykł chadzać boso. W jego postać wciela się laureat Oscara Christian Bale. Aktor spotkał się z odtwarzanym przez siebie bohaterem. – Mike nie jest duszą towarzystwa, nie jest szczególnie kontaktowy, ale to bardzo serdeczny człowiek. Przestudiował setki hipotek, co pozwoliło mu ułożyć pewien schemat. Nikomu innemu nie wystarczyło energii, by tego dokonać. Inni bawili się wtedy świetnie, zarabiając szmal. Nikt nie miał odwagi krzyknąć „Zatrzymajcie ten autobus, chce z niego wysiąść!”. Zrobił to tylko Michael, to on odkrył, że cały system to jedna wielka ściema – mówi aktor. 

Podobnie na planie pracował Bale – również on stał się samotnikiem, który nie bratał się z resztą ekipy. – Siedziałem w biurze przez dwa tygodnie, wcielając się w moją postać. Kiedy więc zobaczyłem resztę obsady, byłem mocno zaskoczony. Nie miałem pojęcia, co dzieje się na planie, odkryłem to jako ostatni i muszę przyznać, że Adam McKay zrobił naprawdę znakomity kawał kina rozrywkowego – wyznaje Bale. 

- Opadła mi szczęka, kiedy zobaczyłem, jak Bale przygotowuje się do roli – opowiada reżyser – Był skoncentrowany wyłącznie na pracy, siedział w biurze i stawał się Burrym. I kiedy zaczęliśmy kręcić, on już nim był i pozostał nim do końca zdjęć. 

W postać ekscentrycznego, temperamentnego menażera Marka Bauma wciela się nominowany do Oscara Steve Carell: – Mark kieruje się w życiu silnym kompasem moralnym, ale zarazem jest dzieckiem Wall Street, więc pozostawanie fair musi być dla niego torturą. On wierzy, że jest rycerzem w srebrnej zbroi, nawet jeśli w tej zbroi są ubytki. Wszystko to, co doprowadziło do kryzysu, ta „skrócona” droga zawierania umów hipotecznych, jest jakby pokazaniem środkowego palca bankom. Mark stara się pokazać bankom, że są w błędzie. Ale ostatecznie czym jest ten bunt wobec dramatu ludzi? Kto naprawdę cierpi? Mark jest skonfundowany, bo zarobił mnóstwo pieniędzy od banków, ale to odbiło się na tzw. zwykłych ludziach. 

Ale gniew Bauma na Wall Street jest spotęgowany stratą w jego życiu prywatnym. Obwinia siebie za to, co stało się z jego bratem. Carell: – Wciąż zastanawia się, czy mógł zrobić coś, co zapobiegłoby tragedii. Czy to zmieniło go w kogoś, kto rezygnuje z obciążającego przywileju bycia zawsze na topie? To bardzo skomplikowana, wielowymiarowa postać. 

Dołącza do niej Jared Vincent, w którego postać wciela się nominowany do Nagrody Akademii Ryan Gosling. Vincent odgrywa kluczową rolę w przekonaniu Bauma do wykorzystania słabości systemowych banków. Gosling: – Idea Michaela Burry’ego potwierdza podejrzenia Jareda, że – by tak rzec – słabość rynku nieruchomości jest zbyt piękna, by była prawdziwa i daje możliwości różnorodnym spekulantom. 

W postaci młodych menadżerów Jamiego Shipleya i Charliego Gellera wcielają się Finn Wittrock i John Magaro. – Charlie jest neurotyczny, zagrzebany w książkach, Jamie zaś jest kimś w rodzaju nieprawdopodobnie inteligentnego kolesia z siłowni – opowiada Wittrock. – Kiedy Jamie i Charlie orientują się, że rynek mieszkaniowy to bubel, nie mogą w to uwierzyć, zastanawiają się – czy my oszaleliśmy, czy to może być prawda?

Młodzi mężczyźni, pracując w garażu w Kolorado, z własnych pieniędzy (110 tys. dolarów) dorobili się 30 milionów. Ale potrzebna im pomoc i doświadczenie, dlatego zwracają się do Bena Rickerta (Brad Pitt), który ma pomóc im w zdobyciu umów ramowych opartych na standardach ISDA, co z kolei pozwoli im ominąć pośredników i negocjować bezpośrednio z dużymi bankami. Wittrock: – Ben to taki neurotyczny uciekinier z branży, który jada wyłącznie organiczne jedzenie i jest przekonany, że świat może skończyć się w każdej chwili. Ale wciąż ma ogromne koneksje w branży bankowej i wielką wiedzę. 

Adam McKay: – Ben naprawdę wierzy w koniec świata, który nastąpi za 50, może 100 lat. Takiego „dziwaka” właśnie zagrał Brad. Widzimy jego postać, która na lotnisku używa maski chirurgicznej. Ale poza tym jest niezwykle skoncentrowanym facetem, który działa według twardych danych, nawet jeśli to połączenie jest szalone. Jego postać jest bardzo zabawna. 

IDEA REŻYSERA

W filmie pojawiają się także celebryci – Selena Gomez oraz gwiazda „Wilka z Wall Street”, Margot Robbie. Adam McKay: – Ludzie powinni poznać tę historię, bo jej skutki odczuliśmy wszyscy. Ale kiedy słyszysz te skomplikowane terminy, jakimi posługują się bankowcy, czujesz się głupi albo znudzony, bo niczego nie rozumiesz. Bankowcy robią wszystko, abyśmy jak najmniej rozumieli, by wszystko wydawało się skomplikowane. M.in. dlatego zdecydowaliśmy się na taką obsadę, bo ona po prostu powiększy publiczność i więcej osób dowie się, w czym rzecz. 

Gomez potwierdza przypuszczenia McKaya: – Zaskoczyło mnie, gdy dostałam ten scenariusz. Przeczytałam go i właściwie nic nie zrozumiałam. Zastanawiałam się „Co, do cholery, obchodzi mnie system bankowy?”. Ale Adam wytłumaczył mi, że to właśnie mechanizm, który sprawia, że nie wiemy, o co chodzi. Wtedy zrozumiałam moją obecność w tym filmie. Dzięki niej film może dotrzeć do ludzi mojej generacji, która za chwilę stanie się generacją pracującą. Musimy zrozumieć, dlaczego doszło do kryzysu. 

